olek do He l-u „PYGODNIA” kwiazdowewy (blerszowpo) 


Piotrków, dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 1897 1. 


W przyszły poniedziałek, dnią 20 b. m 
za duszę í. p. 


Józefy z Radwanów, Gholewickiej 


odprawioną będzie o godzinie 9!/, rano w ko- 

ściełe po-bernardyńskim w Piotrkowie Msza 

Sw., na którą pozostała rodzina zaprasza 
przyjaciół i życzliwych, 


HOTEL „KECTVORJ A“ 
Mestauracyja 
Handel Win i Towarów Kolonijalnych 
w Sosnowcu 
M. DAJKOWSKIEGO: 


(7—5) 


Czas odnowić prenumeratę! 


Od Redakcyi. 


Ponieważ sam Numer 50, (Gwiazdkowy-ju- 
bileuszowy), wyjdzie dopiero za dni parę, prze- 
to w terminie właściwym wypuszczamy niniej- 
szy dodatek, poświęcony kwestyjom bieżacym. 


NA BUDOWĘ DOMU 


Towarzystwa Dobroczynności. 


następujące ofiary pieniężne wpłynęły do 
Kasy Towarzysta na budowę domu, a mia- 
nowicie: 

Pp.: L. Krasucki z Piotrkowa rs. 10,, Ale- 
ksander Babicki z Łodzi rs. 25, Alfred Smia- 
rowski z Łodzi rs. 10, August Raubal z Ło- 
dzi rs. 25, Szpilfogel z Woli Krzysztoporskiej 
rs. 20, Henryk Elzenberg z Łodzi rs. 10, 5. 
Rejch i S-ka z Zawiercia rs. 25, Gustaw Krii- 
ger z Niechcie rs. 25, Hipolit Borowski z Ło- 
dzi rs. 50, Michał Cieszkowski z Będzina rs. 
50, Hille i Dietrich z Błeszna rs. 50, Antoni 
Kozłowski z Warszawy rs. 5, Władysław 
Muttermilch z Warszawy rs. 15, Warszaw- 
ska Generalna Agentura Moskiewskiego To- 
warzystwa ubezpieczeń od ognia rs. 10, fir- 
ma „Bracia Banererta* z Mijaczowa rs. 25, 
Józef Grotowski z Rawy rs. 10, Zygmunt 
Szołowski z Pabijanie rs. 5, Haberbusch 
i Schiele z Warszawy rs. 50, Dawid Rosen- 
thal inżynier z Łedzi rs. 5 i Joachim Frysz- 
man inżynier z Łodzi rs. 5=razżem wpłynę- 
ło rs. 435, 

Za złożenie powyższych ofiar, Rada skła- 
da nieniejszem Szan. Ofiarodaweom serdecz- 
ne podziękowanie. 

Prezes Rady Srzednicki 

Członek-Sekretarz Ed. Poraziński. 
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Głos ze wsi. 
(Luźne myśli). 


Arnarr 


Ciężko! oj ciężko teraz ná wsi i trudno gospo- 
darować. gdy się wszystko przeciw nam sprzy- 
sięgło. i 

Nieurodzaj od lat nie wiem wielu, trapi naszą 
okolicę: to niebywała susza, jak przed dwoma 
laty, wypala wszystko w polu—to znów nieusta- 
jące deszcze, jak przeszłej jesieni i na wiosnę 
r. b. nie dozwalają ani ziemi uprawić, ani zasiać 
w porę, ani zębrać tego, co w skąpej bardzo ilości 
i w złym stanie ziemia dać num raczyła. Projekt 


założenia nowej instytucyi ziemiańskiej, jako myśl 
p<H. Wernera dwukrotnie w numerdch 28 i 26 
„Wieku“ poruszona—jest godna uznania — i może 
być, byłaby dobrą, gdyby była wykonalną, lecz 
ja nie widzę możności jej uskutecznienia. Stoimy 
najpierw tak źle wszyscy ityle mamy ciężarów 
koniecznych, rat, podatków, składek, procentów 
nagabywań  nieprzewidzianych wydrwigroszów, 
położeniem naszym uświęconych, że najpierw nie 
widzę tych, którzyby dobrowolnie jeszeze jedną 
składkę płacić chcieli. A tu“ musieliby płacić 
wszyscy, bez wyjątku, jeżeliby biuro utrzymać 
się miało. Powtóre, gdzie jest okolica, w której- 
by in gremio znaleźć było można wszystkich zdol- 
nych do umiejętnego, dokładnego opisu swego 
majątku, swych myśli, czynów i pobudek —Dotąd 
gospodarstwa nasze są jeszcze bardzo po dyletan- 
cku prowadzone. Rolnictwo nie jest jęszcze nie- 
stety uważane u nas jako fach, jako specyjalność, 
potrzebująca studyjów jak każda inna, jak np. 
medycyna, mechanika, budownictwo; nie, powsze- 
chnie 4 tak błędnie, uważane jest ono poprostu 
jako miłe (!) zajęcie, dające byt niezależny, da 
którego nie potrzeba żadnych. specyjalności!.., 

Tymczasem gospodarstwo dzisiaj to ciężki kawał 
chleba; proszę mi powiedzieć, kto i gdzie powinien 
posiadać więcej różnorodnych wiadomości z prze- 
różnych dziedzin wiedzy od prawdziwego rolnika? 
Czyż nie trzeba nam znać chemii, bndownietwa, 
prawa, agronomii, weterynaryi? być obezńanym 
z handlem, przemysłem? mieć głowę dò admini- 
stracyj, umieć walczyć z ludźmi, z czasem, z atmó- 
sferą? być wytrwałym, aby módz pracować na 
roli od świtu da nocy w dzień powszedni, a i w nie- 
dzielę, zamiast wypoczynku, wypłacać ludziom; 
obrabiać interesa prawne, zawierać umowy— 
słowem zaprzedać się idei, zapomnieć -© wszyst- 
kiem i o wszystkich jeśli się pragnie zadosyć 
uczynić wszystkim swym obowiązkom sumiennie! 
Któryż młody człowiek zdolny, inteligentny, a nic- 
bogaty, zechce się oddać rolnictwu, mogąc na in- 
nem polu znaleźć więcej dochodu, a mniej pracy 
i odpowiedzialności? 

Do zawodu rolniczego, potrzeba zatem mieć 
koniecznie: nietylko zamiłowanie, ale rozległą wie- 
dzę i praktykę rolniczą, no i oczywiście odpowiedni 
kapitał. 

Niech się więc nie biorą dy gospodarstwa 
ludzie nie posiadający tych warunków, a przede- 
wszystkiem nicfachowi. 

Bogaci ziemianie, którzy pracować sami 
nie potrzebują, nie cheg lub nie umieją—niech nie 
żałują pieniędzy na zdolnych wykwalifńkowanych 
pomocników, porządnych synów obywateli bie- 
dniejszych, którzy się wykształcili teoretycznie 
i praktycznie, orz chcą i umieją pracować. Tacy 
nie dziwnego, że za swoją wiedzę chcą być płatni 
uczciwie, by kapitał wyłożony przez nich na naukę 
przyniósł im odpowiedni procent. 

Biedni—niech się uczą, niech praktykują, a do- 
piero potem, gdy mają zamiłowanie, niech pracu- 
ją i to zawsze ciężko; niech nie nadstawiają 
nogi, jak żaba, gdy konia kują; na bogatszych, 
pozwalających sobie często na pewne wybryki, 
niech nie patrzą; niech mądrze i praktycznie bio- 
rą się do pracy —a będzie niezawodnie lepiej! 

Kupiec jest—i to na wszystko; niema tzeczy, 
którejby nie można było spieniężyć; lecz trzeba 
wiedzieć: eo, gdżie i jak produkować. Gdy poje- 
dynczy człowiek nie umie dać sobie rady 
sam, niech się wiążą kółka poważne, gdzie radą 
i pomocą jeden drugiemu dopomoże, niech pod 
kontrolą i krytyką wzajemną badane będą środki 
podźwignięcia ekonomicznego gospodarstw rol- 
nych wspólnemi siłami; ale niech się to nie za- 
czyną i nie kończy wintem, ani tańcami, ani 
szampanem — broń Boże! Używajmy rozrywki, 
ale we właściwym czasie i takiej, na jaką nas stać: 
zawsze „według stawu grobła*. 

Sądzę, że myśl zebrań gospodarczych prędzej 
dałaby się urzeczywistnić, niż owo doradcze biu- 
ro p. Wernera, które nie wiem, z kogo ma się 
składać? Gdzie są owi luminarze, umiejący re- 
cepty udzielać? w jakiej sferze będziemy ich ło- 
wić? a opłacać z czego? Jeżeli mają to być gospo- 
darze rolnicy, godni tego zaufania, to oni pewno 
tak są swoim fachem zajęci, żę czasu mięć by nie 
mogli, bez swoich osobistych strat, na pracę pro 


publico bono; zupełnie ich absorbującą. Jeżeli 
zaś mają to być jedni z tych licznych, co już stra- 
cili swe majątki i na mocy doświadczenia smutnego 
mają drugich uczyć—to będą z nich synekury, 
z ciężarem dla nas, a bez korzyści. Według 
mnie, parcelącyja—to nie żadne widmo. Czemu 
niemą się wytworzyć klasa bogatych chłopów, któ- 
rzy mają więcej danych do utrzymaaia się przy 
ziemi, zachowując język i religiję przy przyszłej 
ich oświacie. Czyż ta gorsze od sprzedawania 
majątków niemcom? A czy każdy z nas jest wstanie 
utrzymać się przy dnżym majątku? czy nie lepiej 
obciąć, obrównać—i na małym dobrze, dostatnio 
gospodarować? 

Kończę wołając „światła, światła, nam potrze- 
ba—zamiłówania pracy i oszczędności“, 

Incognito. 
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Z Miasta i Okolic. 


— We środę ubiegłą, z powodu wielce 
uroczystego dnia Imienin Jego Cesarskiej Wy- 
sokości Cesarzewicza Następcy Tronu, Wielkie- 
go Księcia Jerzego Aleksandrowicza, w miejsco- 
wych atk lap wszystkich wyznań od- 
prawione były solenne nabożeństwa, wieczo- 
rem zaś miasto całe zajaśniało ilaminacyją. 


— Teatr. Dawno już nie widzieliśmy na 
scenie prowineyjonalnej „Halki“ wystawio- 
nej tak przyzwoicie, jak uczynił to w sobotę 
4 b, m. p. Marecki, Świeże kostyjumy, de- 
koracyje i cały układ sceniczny nie pozosta- 
wiały wiele do Życzenia, zwłaszcza, gdy 
i orkiestra i chóry spisywały się dobrze, 
Halką była p. Iza Nowieka, Jontkiem bar- 
dzo sympatycznym, p. Rapacki (syn). Szko- 
da, że p. Nowicka, jakkolwiek dobra śpiewa- 
czka, zamało jest aktorką; natomiast p. Ra- 
packi, nietylko śpiewał Jontka ale grał go 
i to grał bardzo dobrze.—W niedzielę 5 b.m. 
odegrano „Piękną Helenę*, w której popiso- 
wą rolę odśpiewała p. Nowicka. Kalchasem 
bardzo dobrym był p. Szymborski. Pani 
Nowiekiej radzimy jednak w ostatnim akcie 
zmienić wprzyszłości strój, nazbyt nam pier- 
wszych rodziców w raju przypominają- 
cy. — We wtorek 7 b. m. przypomniał nam 
dobre swe czasy p. Czyżkowski w roli Ada- 
ma w „Ztaszniku z Tyrolu“ Gagę spiewa- 
ła p. Bertoleti, której głos nadaje się bardzo 
do tej partyL.—W środę 8 b. m. odegrano 
burleske „Za oceanem“, wystawioną i wyre- 
Żyserowaną daleko lepiej, niżeli zasługuje 
na to stek bzdurstw, stanowiących treść tej 
okrzyczanej niegdyś operetki, —We czwar- 
tek wreszcie dano po raz pierwszy „Trilby“. 
Prostą dziewczynę, modelkę, nie umiejącą 
odróżnić jednej naty od drugiej, muzyk 
i kompozytor Swengali, siłą magnatecznego 
fluidu przeobraża w Śpiewaczkę słynną na 
świat cały! Oto oś, około której obraca się 
fabuła „Trilby“ 4 aktowej sztuki, przerobio- 
nej z powieści Jerzego du Maurier przez M, 
Potlera. Pomijając już, iż jak kaźda prze- 
róbka „Trilby* grzeszy uscenizowaniem, za- 
znaczyć musimy, že sztuka ta stanowczo 
przechodzi siły goszczącego u nas towarzy- 
stwa i że więcej znażyła niżeli zaciekawić 
mogła widza; jest to rzecz, która tylko 
w przepysznej grze trupy czysto komedyjo- 
wej względnie zająć może widza i każe mu 
poniekąd zapomnieć o nieprawdopodobień- 
stwach nagromadzonych w niej aż do prze- 
sytu. Z całego personelu jeden tylko p. 
Szymborski w roli Swengali wiedział o co 
rzecz. idzie, —Radzimy szczerze p. Mareckie- 
mu aby dał pokój komedyi seryjo i powrócił 
co prędzej do operetek i lekkich fars, które 
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jedynie towarzystwo jego z powodzeniem 
uprawiać może... | 

— Kiermasz, mający się odbyć w dniach 
19 i 20 b. m. (w niedzielę i poniedziałek) co- 
raz lepiej się zapowiada. W przedstawienia 
wielu typów uliczno-jarmarcznych przyjąć 
ma udział,dla urozmaicenia zabawy, goszczą- 
ce u nas towarzystwo dramatyczne, któ- 
rego artyści wystąpią z różnemi wyjątkami 
z komedyj, monologami, kupletami i piosn- 
kami. —Proszeni też jesteśmy o objaśnienie, 
że sprzedaż pierników wyrobu p. Wróblew- 
skiego, odbywać się będzie w własnym skle- 
pie Towarzystwa Dobroczynności i Straży. 

— Na ochronki w naszem mieście złoży- 
li: p. Dudzińska na ochronkę M 1 rs. 1 k. 20 
i na ochronkę M 2—k. 50; na ochronkę M 1: 
Miecio Popowski, Hania Dobrzańska, Wan- 
dzią Krechowiecka, aStefcio, Brońcio, Karo- 
lek i Staś Rudzey, Janinka, Miecio, Wacia, 
Hela, Mania, Zosia i Tadzio Żarscy i Edzio 
Rozbieki po k, 15; Jaśko Morozewiez k. 50, 
Zosia Morozewicz k. 25—które wręczyliśmy 
opiekunce Ochronki. W ochronie tej jest 150 
dzieci, rekrutujących się z pośród najuboż- 
szej ludności miasta—a do świąt już tylko 


— Z Brzezin (kor. „Tygodnia*). Skut- 
kiem ciągłego napływu ludności żydowskiej, 
a ztąd powstającej potrzeby mieszkań, mia- 
sto nasze od pewnego czasu zaczyna się nie- 
co zabudowywać domami murowanemi, za- 
miast, jak to było dawniej, drewnianemi. 
Ludność żydowska prowadzi na wysoką 
skalę przemysł i handel krawiecko-tande- 
ciarski, którego obrót sięga dosyć powa- 
żnej sumy, bo około milijona rubli ro- 
cznie. Cały towar swój krawcy nasi zby- 
wają do południowej Rosyi i Syberyi. Chrze- 
ścijańską ludność stanowią rolnicy i szewcy, 
ludzie przeważnie niezamożni, a skutkiem 
nizkiego poziomu umysłowego niezaradni 
w walce ekonomicznej. Kapitał więc ży- 
dowski stopniowo wywłaszcza ich z daw- 
nych ojcowizn. 

Ceny mieszkań u nas dosyć wygórowane, 
wobec niewygód jakie posiadają. Panuje 
w nich niepodzielnie wilgoć, ponieważ grunt 
w mieście mokry, domy zaś, ledwie że zosta- 
ną jako tako wykończone, natychmiast by- 
wają zamieszkiwane, bez uprzedniego wysu- 
szenia; wszystko to naturalnie bardzo ujemnie 
wpływa na nasze zdrowie. 


Dotąd mie posiadamy żadnej instytcyj i piórkiem programy przez panie: Z. Byst., 


kredytowej, któraby swoim kapitałem wspie-| H. Lind. i pp-ów E. 
rała nsiłowania pasze i pracę naszą. 


ku zeszłym mieszkańcy rozpoczęli starania 
około założenia kasy przemysłowców, lecz 
ministeryjum projekt tej kasy zwróciło, za- 
leciwszy opracować i przedstawić projekt 
„Towarzystwa wzajemnego kredytu“, na wzór 
istniejącej już tego rodzaju ivstytucyi w Pio- 
cku; projekt ten jednak dotąd leży nieruszo- 
ny. A szkoda; wartoby o jego przeprowadze- 
nie postarać się, gdyż czas—to pieniądz, 
mówi przysłowie. Nadto, wartoby się za- 
krzątnąć około przyłączenia naszego miasta 
do Towarzystwa Kredytowego Piotrkowskie- 
go. Potrzebna jest też u nas jeszcze jedna 
szkoła, choćby elementarna ponieważ prze- 
szło setka dzieci niema gdzie się uczyć!.. 
Jak trudną jest u nas inicyjatywa starań 
około potrzeb społecznych, dowodem straż 
ogniowa, o której od lat kilku ciągle się mó- 
wi, a jeszcze dotąd nic realnego nie przed- 
sięwzięto—chociaż dziś nie powinno znaleźć 
wielkiej trudności urzeczywistnienie tej bar- 
dzo pożytecznej myśli. A. 
~ Amatorskie przedstawienie. Dnia 
27 listopada r. b. w sali resursy miejscowej, 
w Sieleu pod Sosnowcem —pisze nasz kores- 
pondent—odbyło się, na wpisy dla niezamo- 
żnych uczniów szkoły realnej w Sosnoweu, 
amatorskie przedstawienie ze współudziałem 
orkiestry amatorskiej. —Odegrano komedyj- 
ki: „Kalosze* Fredry, „Nasze bziki* Piątko- 
wskiegó i „Chłopi arystokraci* Anczyca. 
Udział w przedstawieniu pod reżyseryją p. 
A. Makowskiego przyjęło grono amatorów 
i amatorek nietylko z Sielca, ale z Sosnowca 
i okolicy. Trzeba przyznać iż przedstawie- 
nie to należy do najudatniejszych, jakie pa- 
miętamy. Takaż sama pochwała należy się 
amatorskiej orkiestrze, która doborowym 
swym repertuarem sprawiła miłą niespo- 
dziavkę zebranej publiczności, przyczyniające 
się do stworzenia prawdziwie artystycznej 
całości.—Szczere też i serdeczne „Bóg za- 
płać* przesyłamy inicyjatorom przedstawie- 
nia pp. M. i H; przewodniczącemu w orkies- 
trze amatorskiej p. Z, jako też wszystkim 
pp. amatorom i Pp. amatorkom, przyjmują- 
cym w niem udział. —Tu dodamy, że do roz- 
budzenia ogólnego zainteresowania wielce 
się przyczyniły bezinteresownie zaofiarowa- 
ne, a artystycznie wykonane akwarelą 


2. krainy czarnych dyjamentów. 


Tumany węglowego pyłu, szarawy ton 
niebios, przysłoniętych, niby mgławicą, cięż- 
ka oponą dymów snujących się ku górze, 
połyskująca czarniawo lawa prawie nigdy 
nie wysychującego błota, niby wstęgi opa- 
sująca podstawy kilkupiętrowych kamienie 
i niebotycznych gmachów fabrycznych—oto 
dominujący koloryt krainy, przed laty czter- 
dziestu pustej i ubogiej, a dziś ze zdumiewa- 
jacą siłą przerabiającej olbrzymie bogactwa 
w łonie ziemi ukryte. 

Dziwna to kraina! Oko wędrowca spotyka 
tu obok elektrycznych świateł i budynków 
pałacowej struktury —prymitywne lepianki 
biednych osadników, a tuż obok brukowa- 
nych ulie, pełne błota i wybojów wiejskie 
tak zwane „gościńce“. 

Jakkolwiek żywioł tuziemczy przemaga 
isłowo polskie przeważnie panuje, próżno 
w owym szarym tłumie, napełniającym te 
ulice i drogi sznkałbyś etnograficznych cech 
i znamion, charakteryzujących rdzenną, 
z dziada pradziada osiadłą tu ludność. Zmie- 
niona do niepoznania, zatraciwszy strój 
i obyczaj praojców, złała się ona w jedną 
szarę masę ż przybyszami, i nawet najbie- 
glejsze oko odróżnić nie może jednych od 
drugich po zewnętrznym wyglądzie. 

Większość fabryk, kopalń i zakładów prze- 
mysłowych dzierżą tu w swych dłoniach eudzo- 
ziemicy, ale różnią się oni wielce od kapita- 


powstawali z drobnych poezątków—z maj- 
strów, pracujących na jednym tkackim war- 
sztacie i przetwarzali się w milijonerów, za- 
trudniających rąk tysiące; tu zaś, w krainie 
czarnych dyjamentów, zjawił się odrazu 
wielki kapitał cudzoziemski, szukający war- 
sztatu pracy, 

Za cel postawiwszy sobie nic więcej jeno 
zysk materyjalny, brał on wszystko, co znalazł 
pod ręką; robotnik dla niego był jeno siłą 
żywiołowa—narodowość jego była i jest mu 
obojętną. Ztąd też żywioł niemiecki nie wy- 
warł tu podobnego wpływu jak w Łodzi i po- 
zostawił okolicy ton bardziej swojski. Zresztą 
stare tradycyje górnicze, podania gwarków 
i hutników z owych czasów, gdy z inicyjatywy 
ludzi dobrej woli przemysł górniczy pod skrzy- 
dłami b. Banku Polskiego pierwsze wypu- 
szczał listki, uodporniły ludność tuziemczą 
i na wpływy obce uczyniły ją mniej wrażli- 
wą. Wprawdzie i tu mamy niektóre zakłady 
fabryczne, niemieckim przeważnie posługu- 
jące się robotnikiem i niemców zatrudniają- 
ce w swych kantorach; znakomita atoli wię- 
kszość zakładów hutniczo-górniczych używa 
tylko robotników krajowców i chętnie pola- 
kom technikom oraz handlowcom daje u sie- 
bie miejsca. 

Taka np. papiernia Lamprechta istniejąca 
od r. 1581, prowadzi korespondencyję i księ- 
gi tylko po polsku, robotników zatrudnia 
tylko polaków, a troskliwa o ich i rodzin 
ich dolę ubezpieczyła cały personel róbotni- 
czy w towarzystwie „Rosyja*, Huta Kata- 
rzyna, nietylko ubezpieczyła swych robotni- 


Tel, W. K, Mark., 


W ro-| Paw., Poe., D. i Kraj. 


Czysty dochód z rzeczonego przedstawie- 
nia, w kwocie 170 rs., został wręczony Dy- 
rektorowi szkoły realnej w Sosnowcu: 

—n. 

— Nowe fabryki w Noworadomsku. 
Huta-Bankowa zakupiła w Noworadomsku 
wszystkie place z domami drewnianemi 
w okolicach stacyi, fabrykę Ruziewicza za 
140,000 rs. i posesyję dr. Kulskiego za 
32,000 rs. — Na przestrzeniach nabytych 
przez Hutę mają być założone wielkie zakła= 
dy metalurgiczne, ludwisarnie, pudlingarnie 
i warsztaty wagonów, zatrudniające ogółem 
przeszło 4,000 robotników!... Za drobne po- 
sesyje kupione przed rokiem po 6,000 da 
8,000 rs. — płacono obecnie od 16,000 da 
18,000 TS, z 
„Rozwój“. W dniu 2 b. m. ukazał się 
pierwszy numór „Rozwóju* czasopisma pol- 
skiego w Łodzi, które przedewszystkiem, 
zdaniem naszem, powinno wziąć sobie za 
główne zadanie zapoznanie dokładne kraju 
z Łodzią. „Rozwój“ powinien odbić w sobie 
Łódź, jak w zwierciadle; właściwie bowiem 
mówiące, kraj Łodzi nie zna; korespondenci 
z Łodzi do wszystkich pism krajowych śliz- 
gają się tylko po wierzchu stosunków łódz- 
kich, ale nikt nas jeszcze nie wtajemniczył 
w prawdziwe arkana łódzkiego przemysłu, 
handlu, obyczajowości, oraz społecznego 
i towarzyskiego życia. Łódź jest to wrzący 
kocioł, w którym właściwej zawartości na- 
leży szukać na dnie wrzątku. Pragnęlibyś- 
my, aby miejscowe pismo ukazało nam ową 
„właściwą zawartość.,.. 

Pierwsze numery „Rozwoju* nie ujawnia- 
ja świadomości Redakcyj co do konieczno- 
ści takiego kierunku pisma.. 

— Echa katastroty kolejowej. Przy 
rozbiciu pociągów na wiorście 214 pod Czę: 
stochową ucierpiało 8 ludzi a pośród nich 
i maszynista tutejszy Lewandowski, który 
pod wrażeniem wypadku utracił chwilowo 
przytomność i leczy się w szpitalu w Często- 
chowie. Za spraweę katastrofy poczytują 
maszynistę pociągu towarowego Ne 109, któ- 
ry, nie zważając na ostrzeżenie dane mu 


Ale nie samym tylko chlebem człek żyje i 
tyje; strona jego duchowa również potrzebuje 
pokarmu, A jednak pod tym względem zagłę- 
bie dąbrowskie przedstawia smutny obraz 
nędzy moralnej, tem wstrętniejszej, że o nę- 
dzy materyjalnej mowy tu być nie może, 
bowiem każdy, kto tylko chce i umie praco- 
wać, zarobek znajdzie tu obfity. 

Trzysta z górą szynków dla mas robotni- 
czych, parę tingl-tangłów dla młodzieży kan- 
torowej i starych rozpustników, cyrk z prze- 
kwitłemi i dobrze cynieznemi woltyżerkami, 
obok jednego niezbyt cieszącego się popar- 
ciem teatru — oto i wszystko, eo istnieje 
w zagłębiu dąbrowskiem, gwoli uciesze 
w chwilach wolnych od pracy. 

Szynkom monopol zadał już cios śmierte|- 
ny; tiagl-tangle atoli prawdopodobnie istnieć 
będą i nadal, ciesząc się niezmiennem powo- 
dzeniem. A wspaniałe to przybytki! W izbie 
zadymionej, przesyconej wonią frytury, ty- 
tuniu i spiritnalij, na estradzie dość wysoko 
podniesionej po nad poziom sali, od 10 wie- 
czorem do dnia białego produkuje się tuzin 
z góra kobiet różnej naroa ratin, nbranych 
niby nimfy mitologiczne, przy dźwiękach cy- 
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Rudniki. Ta ostatnia, na wieść 0 rozbiciu 
się pociągów, wysłała trzech ludzi w pomoc; 
w ślad zaś za nimi wyprawiła parowóz. 
Parowóz najechał owych robotników idą- 
cych między szynami i dwóch położył tru- 
pem na miejscu; trzeci został lekko raniony. 
s — Zmiana rozkładu. Od 6 grudnia 
wprowadzono pewną zmianę w rozkładzie 
jazdy na przestrzeni Ząbkowice-Sosnowiec. 
Pociąg pocztowy wychodzi z Ząbkowic do 
Sosnowca o 1 m. 40 popołudniu, z Sosnowca 
zaś do Ząbkowic o 1 m. 10 popołudniu. Na 
oba te pociągi nie będa przyjmowani pasa- 
żerowie ze stacyi Ząbkowice, "Dąbrowa 
i Będzin. 

— Koleżeństwo. Uczniowie szkoły gór- 
niczej w Dąbrowie - Górniczej dali nieda- 
wno przykład pięknego koleżeństwa; do- 
wiedziawBzy się bowiem o niezumożności ro- 
dziców zmarłego kolegi, zebrali pomiędzy 
sobą potrzebny na pogrzeb fundusz. 

— Opuszczenie słnźby. Sędzia pokoju 
15 rewiru m. Warszawy, służącą Teklę Pa- 
luchównę skazał na 7 dni aresztu policyjne- 
go za samowolne opuszczenie słażby.—Gdy- 
by podobną karę stosowano i do naszej służ 
by, niezawodnie ukróconoby jej swawolę; 
potrzeba atoli, aby w każdym wypadku nie- 
sformości wśród Słałdcybh wnoszono skargę 
do sądów, eo bywa i kłopotliwem i nieprzy- 
jemnem. Tą jednak jedynie drogą, rozluźnio- 
na dziś do niebywałych rozmiarów karność 
zaprowadzoną być może w naszej klasie 
służebnej. 

— Na dorocznem polowaniu w Majat- 
ku Przeręb p-tu noworadomskiego w dniu 6 
iT b.m, dziesięciu myśliwych ubilo 170 
zajęcy, 15 kuropatw, 2 cietrzewie i 2 lisy. 
Bażantów nie strzelano; te bowiem są 
ochraniane, jako niedawno zaprowadzone. 
Myśliwi, oprócz obfitości zwierzyny, mieli 
sposobność podziwiać wzorowy porządek go- 
spodarstwa leśnego; rozmaite uprawy drzew, 
przy zagajaniu przestrzeni dawniej nieużyte- 
cznych, a dziś kilkunastoletnia pracą wła- 
ścieiela zamienionych na piękne zagajniki. 

Qzyniąc tę wzmiankę, pragnę zaznaczyć 
wytrwałą pracę i zasługę właściciela, który 
przez zamianę nienżytecznych przestrzeni 
na zagajenia leśne przyczynia się skutecznie 
do zwiększenia tak uszczuplonych w czasach 
ostatnich obszarów leśnych, a jednocześnie 
i do upiększenia ojczystego swego żukątęa 
nicznej piosuki i z akompanijamentem wstrę- 
tnie swobodnych ruchów. W czasie tych 
produkcyj, dość rzucić okiem po sali napeł- 
nionej szczelnie tłumem młokosów i groma- 
dą ołysiałych rozpustników, dość obserwo- 
wać przez chwilę ich zachwyt cielęcy, ich 
głupie miny i bielmem przysłóniója oczy, 
idyjotyczne spojrzenia, aby stworzyć sobie 
dokładny obraz moralnej wartości tych 
panów!.. 

Dziś, gdy zewsząd budzi się troska, aby 
podnieść poziom moralny klas pracujących, 
uzdrowić je miejako— potentaci wielkiego 
przemysłu w zagłębiu dąbrowskiem powinni- 
by z kolei rzeczy wejrzeć w duchowe po- 
trzeby swych pracowników. 

Resursy rzemieślnicze, czytelnie, odczyty, 
przedstawienia teatralne amatorskie, byłyby 
wybornem lekarstwem na truciznę, którą 
szerzą tingl-tangle, eyrkówki i szynki— choć 
itu przecie interwencyja władzy, zakazują- 
cej podobnych, pełnych zgorszenia, widowisk 
mogłaby przyjść z pomocą. 

Teatr subsydyjowany przez fabrykantów, 
zgodziłby się niezawodnie urządzać co nie- 
dziela popularne przedstawienia wyłącznie 
dla robotników przeznaczone, a książka 
isłowo żywe, działając wspólnie, może by 
wreszcie wykorzeniły złe narowy i przytłu- 
miły niezdrowe instynkta. 

śraina dyjamentów, jakkolwiek czarnych 
tylko, jasną być powinna, bo stać ją na to 
przecież!. 


——m—— 


Mógłby uczynić o wiele więcej, gdyby nie 
stały mu na przeszkodzie opłakane stosunki 


serwitutowe. i 
— Pożar. Pod Noworadomskiem w do- 
brach Żytno, na folwarku Mała Wieś, zgo- 


rzało 16 stodół włościańskich wraz ze zbo- 
żem i paszą dla inwentarza. Straty wyno- 
'szą 8,000 rs. 

— Z kolei. Do Łodzi przybywa codzien- 
nie mnóstwo towarów zagranicznych; tym- 
czasem magazyn M 2, przeznaczony na prze- 
chowanie tych towarów jest tak małym, iż 
pomieścić może zaledwie 10—12 wagonów 
zamiast 25—30 przybywających; wskutek 
tego towary oczekiwać muszą w wagonach 
na wyładowanie po 3 do 4 dni. 

Do jakiego stopnia kolej łódzka lekcewa- 
žy pasażerów wymownym dowodem fakt 
następujący, W tych dniach pociąg M 13, 
przychodzący do Łodzi podług rozkładu 
o 10 wieczorem z rozporządzenia naczelnika 
ruchu zatrzymany był w Kolaszkach do 10 
m. 53 wieczorem; co ipso przybył do Łodzi 
dopiero o 11 m. 30 wieczorem. Notabene 
nie było potemu żadnej usprawiedliwionej 
przyczyny: 
| -- Drożyzna węgla. Nadmierna droży- 
| zna węgla na rynkach warszawskim i łódz: 
|kim była w tych dniach przedmiotem nara- 
dy przedstawicieli kopalń w zagłębiu dąbro- 
wskiem. Ponieważ kolej wiedeńska zobo- 
wiązała się dostarczać kopalniom węgla 
dziennie tylko po 850 wagonów, a dla zas 
spokojenia potrzeh obu wspomnianych ryn- 
ków potrzeba dziennie od 300 do 1,000 wa- 
gonów, zarządy kopalń postanowiły zwrócić 
się do ministeryjam komunikacyi o zwięk- 
szenie liczby wagonów. 

— Dzień fabryczny. Od 1 stycznia r. p. 
zaczyna obowiązywać nowe prawo, normu- 
jące dzień roboczy w fabrykach i zakładach 
przemysłowych. W fabrykach łódzkich dla 
robotników, pracujących wyłącznie w porze 
dziennej, długość dnia roboczego obliczono 
na 117/, godzin; w soboty zaś i wigilje: No- 
wego Roku, Trzech Króli, Zwiastowania, 
Wniebowzięcia i Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny, Wniebowstąpienia Pańskiego 
i w Wielki Czwartek na 10 godzin; zaś 
w Wigilję Bożego Narodzenia roboty trwać 
mają tylko do południa.—Roboty zaczynać 
się będą o 6/4 rana i trwać do 7 wieczorem, 


. |2 przerwą jednogodzmną w porze obiadowej 


od 12 do 1 w południe. W razach wyjątko- 
wych praca może być przedłużoną 1 po za 
normę dnia roboczego, lecz za osobnem wy- 
nagrodzeniem, w stosunku półtora raza pła- 
cy zwykłej, przypadającej za godziny nor- 
malnego dnia roboczego.—-Roboty nadetato- 
we, nie obowiązujące robotników, mogą być 
prowadzone jedynie za ich dobrowolną zgo- 
dą, przyczem ogólna liczba godzin takiej 
pracy nie może przewyższać 120 w ciągu 
całego roku. 

— Doradcy pokątni. Adwokaci łódzcy 
przy zjeździe sędziów pokoju w Łodzi, pole- 
cili jednemu z pomiędzy siebie p. Bernardo- 
wi Krukowskiemu opracowanie projektu 
ukrócenia szkodliwej działalności doradców 
pokątnych, rozpanoszonych w Łodzi, jak 
nigdzie indziej. Główne punkty projektu 
zalecają, aby sędziowie pokoju, ściśle stosu- 
jąc się do ustaw sądowych, osobom prywa- 
tnym tylko w trzech sprawach do roku po- 
zwalali stawać w charakterze obrońców. 

— 0 biuro nędzy wyjątkowej nawołuje 
dla Łodzi „Kurjer Codzienny“. Wiele pań 
łódzkich, spędzających obecnie czas niepro- 
dukcyjnie, mogłoby się istotnie zająć założe- 
niem podobnego biura, ba nędzy w Łodzi 
nie brak,,. 

— Podwyższenie pensyi. Prezydent m. 
Łodzi przedstawił tutejszemu rządowi gu- 
hernijaluewu projekt podwyższenia pensyi 
urzędnikom magistratu łódzkiego o 50%, 
a kancelistom o 100%. 

— Morderstwo. We wsi Gadka-Stara 
w pow. łódzkim, Franciszka Pawłowska zu- 
mordowała 8-letnią Kazimierę Zaborowską, 
podezas nieobecności jej rodziców. Moty- 
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wem zbrodni była kradzież różnych przed- 
miotów i gotowizny. Zbrodniarkę areszto- 
wano i osadzono w więzieniu. 

— Gimnazyjum łódzkie żeńskie liczy 
obecnie 632 uczennic; w tej liczbie 64 pra- 
wosławnych, 139 katoliczek, 96 ewangieli- 
czek i 382 żydówek. 

— Szkoła przędzalnictwa. Przemysło- 
wey łódzcy z p. Juljuszem Kunitzerem na 
czele, podjęli starania o założenie w Łodzi 
wyższej szkoły przędzalnictwa. 

— Kasa miejska m. Łodzi rozporządza 
obecnie funduszem 501,768 rs. 5 kop., Zeze 
go na kapitał żelazny przypada rs. 164,179, 
a na kapitał zapasowy rs. 337,589, j 

— Na biednych. W sobotę zeszła 4 b. m. 
odegrano w Pabijanicach na rzecz biednych 
miasta trzy jednoaktówki: Przybylskiego 
„Przyjaciel nasz*, hr. Fredry „Posażną Je- 
dynączke* i Anczyca „Pod pantoflem*, 
 — Eksploatacyja węgla. P. Kanitzer, 
przemysłowiec łódzki, zawarł umowę notary- 
jalną z właścicielem majątku Stoki p. Woj- 
ciechowskim i jego gasiadami o wyłączne 
prawo eksploatacyi pokładów węgla, odkry- 
tych na gruntach wsi Stoki. 

= Na gwiazdkę! Księgarnia P. Paproe- 
kiego wydała na gwiazdkę książeczkę dla 
dziewcząt 11—12-letnich, p. t. „Dzienniczek 
Bronci* przez WŁ Kruka. Jest to bardzo 
zajmujący, naturalnie i ciepło skreślony 
obrazek życia pensyjonarki, Wiele serde- 
cznego uczucia i prostota są główną zaletą 
tej książeczki; sposób pisania zaciekawiają- 
cy, achoć niema w „Dzienniku* żadnych 
nadzwyczajnych przygód, ani też nadzwy- 
czajnych charakterów, jest w nim dużo pra- 
wdy i zacnej tendencyi.—Książeczkę zdobi 
kilka ilustracyj. Czytelnikom naszym śmia- 
ło polecić ją też możemy. 

— Do dzisiejszego numeru dola- 


cza się dla wszystkiech prenumeratorów prospekt 
ilustrowany Redakcyi „Biesiady Literackiej,” 
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Ruch pociągów na stacji Piotrków. 


do Granicy: LG._|_ M. | 
N 1 Kuryjerski(przych. | 2 | 30 | 
(2 klasy) łodchod. | 2 | 35 ) wy: 
N5 (AE wj yA LSA 13 | po połu- 
(3 klasy). odchod. | 4 | 23 dniu. 
M 9 Osobowo- $przych. | 9 | 21 | 
poczt. (3 kl.) (iashod. | 9) 81 I} Z 
N 138 Osobowy UGT | 10 | 53 || wieczo- 
(2i3 klasy) |odchod. | 11 3 | rem. 
przych. | 12 15 | 
M 15 Osobowy ER 12 | 25 je połudn. 
M 51 Osobowy Ke 4 | 20 
(2,3i4kl)' |odchod, | 4 | 45 k RUP: 
do Warszawy: 
X 2 Kuryjerski / przych, 3 A a 
(2. klasy). (odehod. 3| 9 ) rady: 
N WAĆ frake 1 32 l} w połu- 

x (3 klasy). odchod. 1 42 | dnie. 
6 10 Pepi oka | 5 49 || po połu- 

poczt. (3 kl.) |odchod. | 5 | 57 |} dniu. 
N 14 Osobowy ( przych. 8 13 | 

(2 13 klasa). fickot. 8 | 28 ł RAZ: 

n „ J przych. 11 30 | w nocy. 
M 16 Osobowy odchod. 5 55 | rano. 
N52 Osobowy a bej | 4 | 46 jy „ 

(2,8i14kl.) (odehod. | 5 | 6 |j "amo. 

Pociagi miejscowe | 
Ni 17 | Do Piotrkowa pray- | | 
Jehodzi z Warszawy 8 20 |w nocy. 
N18 | Z Piotrkowa wy-| 
chodzi do Warsz. | 8 | 15 |wieczorem, 


RA 
ó. $ PF- 


STEFAN SKARSEK MALCZEWSKI 


zmarł w Warszawie dnia 6 b. m. po 
krótkich cierpieniach. Pogrzeb odbył 
się we Czwartek d 9 b. m. 


Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Księgarnia 4 


K. KOSSAROWSKI 
Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun- 
kowe. (52—6) 


X j 
MW. 


b 


> nej w Warszawie, 
Zywe karpie, 

LINY, SZCZUPAKTI KARASIE 
będą sprzedawane w dniu 22, 23 i 24 


Grudnia po kop, 25 za funt w Such- 
cieach. (2—1) 


'.Bakalije i 


s 


Potrzeba 


LOKALU 
na klub odcergki 


złożonego najmniej z 12 pokoi, Salon 
ma mieć do 16 łokci szerokości i do 
20 łokci długości. Oferty składać do 
Zarządzającego klubem oficerskim: 
w Piotrkowie. (3—1) 


Nauczycielka 


polka, z patentem gimnazyjalnym, 
dobrze rekomendowana, znająca języ- 
ki francuski i niemiecki, oraz muzy- 
kę— poszukuje miejsca w domu pry- 
watnym, na wsi lnb w mieście, Wiado- 
mość w Redakcyi. (3—1) 


Konstant, Sapińskiego 
WĘGIEL kamienny, KOKS, WĘGIEL drzewny, 


SKŁAD: przy rynku Aleksaudryjskim 
obok ogrodu no-Pijarskiego w Piotrko- 
wie. Obstalunki należy robić w składzie, 
Odstawa natychmiastowa. (26—2) 


Alkuszeryjny zaklad 
prywatny akuszerki W. D. Przyjmuje 
na czas dłuższy bez meldunku, udziela 
porad paniom potrzebującym zupełnej 


Księgarnia (3-—3) |bezpieczające zdrowie chorych. Poko- 

(je oddzielne i wspólnę, cena przystępna. 

est do odstąpienia ua dogodnych | Królewska 31 wprost Saskiego Ogro 
warnnkąch w Noworadomsku. |du w Warszawie. 


Wiadomość tamże, u K. Jurkowskioj. | (WBO. 6064) (12—7) 


p Nto 


dyskrecyi, zaopatrzony w utensylija za- | 


"z" 


Res W PSS EB 


SKŁAD WINIiDELIKATESÓW 


w Piotrkowie w domu własnym, w Warszawie w pałacn J. W. Ordynata Krasińskiego, poleca 
wina węgierskie, tokajskie, lecznicze, odznaczone MEDALEM SREBRNYM na wystawie hygienicz- 
Poleca również wina, krymskie na szczepach węgierskich, miody stare, 


madery i koniąki odstałe. 
delikatesy sezonowe w najlepszych gatunkach..! 


Przy składzie win w Warszawie znajduje się wykwintnie urządzona Restauracyją, Przyjmuje zamówienia na ze- 


brania towarzyskie i uroczystości weselne, (6—4) 


p o 


OGŁOSZENIE. 


Dia korzyści mojej uważałem za nie- 
zbędne odmówić Joskowi Gomu= 
linskienan działania w mojem 
imieniu przy ekspedycyi wapna z ko- 
palń moich Sulejowskich, o czem ofi- 
tyjalnie go zawiadomiłem. -Nái miejsce 
Gomnlińskiego będzie odtat.J .©zaa'= 
nobroda. 


Majer Findelszte jn. 


Sklep 


spożywczo-kolonijalny 


(3—1) 


Ma gwiazdke! 


| Przedmioty artystycznej wartości: 
Selenity, kamienie nralskie, zabawki 
i meble bambusowe sprowadziła 


L. LIPSRA 


Sosnowiec ul. Modrzejowska 
wprost Olszewskiego, dom Weinreba, 


mą chrześcijańską, jedyną w osadzie, 
pracownia obuwia 

skięwskiej—polecając się z swym to- 

dzo umiarkowane. Materyjał wyboro- 


jest do odstąpienia za- 
męzkiego, damskiego i dziecin- 
jwarem wzgłędom Szanownych Pań i Pa- 
|wy. Robota na termin. (52—7) (7—6) 


PORE A dk * 


WYDAWNICTWO 
Hipolita Wawelberga i Stanisława Rotwanda 


p DOLNA PRLS 


(Aleksandra Głowackiego ) 


opuściły prasę w taniem jubileu- 
szow'erm wydaniu. 


Cena 4-ch tomów broszurowanych rs. 4 kop. 40, 
w oprawie rs. 2. 


Sklad główny u Gebethnera i Wolfa, *" 


Leser i Łukowicz 
BIURO TECHNICZNE I DOM HANDLOWY 


w Warszawie, Włodzimierska 16 
posiadają na składzie i polecają po przystępnych cenach: 
Motory gazowe i naftowe słynnej angielskiej Fabryki Braci Crossley 
w Manchester. Turbiny parowe i turbo - dynamo maszyny. Lampy 


elektryczne łukowe i żarowe. Rury lane i kute, gazowe oraz łączniki 
do tychże, tudzież kanalizacyjne i wodociągowe przybory. Gumowe 
wyroby Petersburskiej Fabryki. PP asy skórzane i sierściowe.e Węże 
parciaue Bronz-fosfor metal biały. Stal narzędziowa, Pilniki Atkinsa 
w Szeffieldzie. 
Dostawa wszelkiej armatury i artykułów technicznych. 


(W. B. O. 5613) (12—9) 


Hacele kształtu H do podków 


patent N. Neussa. 


Pozostają zawsze ostremi. Uniemożliwiają zatrat. Jedynie 
praktyczne na gładkie i śliskie drogi. 


| OSTRZEŻENIE. Dla łatwiejszego odróżnienia haceli fabryczna 
naszych od całego szeregu mniej lub więcej nieuda- 
| tnych naśladowców, jakie się pojawiły w handlu, 
opatrujemy każdy hacel naszego wyrobu nową mar- 
an | ką fabryczna, którą zameldowaliśmy w Departamen- Ce 
e tie Przemysłu i Handlu. 

Przy zakupie haceli prosimy na markę fabryczna baczną zwracać uwagę. 
Skład Towarów żelaznych i Narzędzi 


IZEPZESDZLUOCE BEUN I 


Marka 


22 


L | 


raz, z powodu wyjazdu, (3—2) 
nego, która z dniem 1 października 
|nów, zapewnia najsolepniej, Że potrafi 
| | | | Ill 


w osadzie Klobucku, w 
pow. częstochowskim, z wyrobioną fit- 
NADZIEJA” 
1 | 
otwarta została w Piotrkowie, w do- 
mu p. Adamczyka przy ulicy Mo- 
zadość uczynić wszelkim, najwyszu- 
kańszym leli wymąganiom. Ceny bar- 
Warszawa, Miodowa Ne 4, 


polecają: 

Młocarnie. sztyftowe Claytona,  cepowe Ce- 
gielskiego. 

Bukowniki dò koniczyny maneżowe od 79 do 
370 rubli. 

Wialnie, Młynki, Trieury. 

Parowniki do kartofli „Reforma* trwałej i prostej 
konstrukcyi, powszechnie uznane za najlepsze, 


a nagrodzone w r. b. wielkim medalem srebrnym 
na wystawie rolniczej w Warszawie. 


Płuczki do kartofli, Rozdrabiacze do parowa- 
nych kartofli. 

Sieczkarnie Bentalla, Siekacze, Szarpacze do 
okopowych, 

Rozdrabiacze do kuchów, Gniotowniki do zboża, 

Srótowniki „Excelsior“ Kruppa w Grusonwerk. 

Brony do łąk „Laacke* nowej konstrukcyj, 


Centryfugi „La Silencieuse*,  Ghłodniki 
mleka. 


Masielnice, Wygniatacze, oraz wszelkie inne 
maszyny i narzędzia rolnicze. 


do 


Cenniki i Opisy wysyłamy franco 
na żądanie, 


(WBO. 6210) 


(3—2) w Warszawie, plac Teatralny. (WBO: 6747) 


(3—3—2) 


jlosBoaeno Ileusypow - 


Redaktor i wydawca Mirosław. Dobrzański. 


Ileaaraao Bh IlerpokoBckoii Dyóepuckoń Tunorpafin. 


